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D*iałv ’ W c r u n k l  p r e n u m e r a t y *  w  W arszaw ie z o d n o szen iem  m iesięczn ie  z ł . 2 .5 0 , bez o d n o sze n ia  z ł .  2 .2 0  n a  p ro w inc ji m ies ięczn ie  z ł . 2 .5 0 , zag ra n ic ą  z ł .  5 .6 0 . Za z m ia n ę  a d re su  5 0  g r .

-NAPRz Ck"  K raków , u l. Sw . T om asza 1 1 -1  „GAZETA ROBOTNICZA" K ato w ice , u l T e a tra ln a  1 2 . „ŁODZIANIN" Ł ódź, Al. K ościuszki 2 9 . „R03DTH1K PIOTRKOWSKI" P io trk ó w  Tryb u l. P iłs u d sk ie g o  6 4  
„ROBOTNIK RADOMSKI" R adom , u l. K e lles-K rauza  1 . „ROBOTNIK POZNAitSKO-POMORSKI" P o z na li, u l. S tro m a 2 4 . „ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI" B ia ły s to k , R y nek  K ośc.uszkl 2 9 .
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O g ło szen ia  ta b e la ry c z n e  o 5 0  p ro c . d ro że j. U kład  o g ło sz e ń  tek sto w y ch  I zw yczajnych  6 -sz p a ito w y . Za tre ś ć  o g ło s z e ń  R ed ak cja  n ie  o d p o w ia d a
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s**C23 wszystkie rodzaje broni
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s. na hoA3? 01̂ ^ ,  rzucając bom 

które o- 
japońskie w

k i '
Pozycje

Kiang-W anie.
Liczne kolumny japońskiej pie­

choty i artylerii skierow ano w kie 
runku północno - zachodnim, pra 
w dopodobnie w celu wzmocnienia 
oddziałów japońskich, czynnych 
.na odcinku L o tie n — Lłuhang.

W sprawie incydentu
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r*a wodach holenderskich
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w następujący spo-

S{A" Wlad ' ,  °Party  na informa-
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J o  Wr

C l3* sif.Śn' a "T o k e im aru "  znaj- 
cii tervt„aa  holenderskich wo- 
^ f eia8u pj!?lnycłl w pobliżu ar- 
s S S  2 ? » -  ..T okdm aro" ,i-  
V i?towCa 8nały nadane z wod- 

3 koleńJla leż^ ceg °  do krążo- 
^aderskiego „Florence"

i usiłował się oddalić, zw iększa­
jąc szybkość. W ówczas wodno- 
płatowiec dał strzały ostrzegaw ­
cze. Gdy to nie poskutkow ało j 
„T okeim aru" nie zatrzym ał się, 
w odnopłatowiec otworzył ogień 
na pokład statku, zabijając dwóch 
członków załogi statku japońskie­
go, a dwóch raniąc. Dopiero w ów 
czas „Tokeim aru" zatrzym ał się, 
a krążownik „Florence", który 
wkrótce nadpłynął, zapewnił po­
moc lekarską rannym.

Jak zaznacza agencja Domei, 
japoński konsul generalny prow a­
dzi w spraw ie incydentu dochodzę 
nia.

genewska
kn *P^T .) Podkom itet re 

1,4 h Ql10 -IT,de*u 23, któremu po 
v H i m  u,patrzenie konfliktu 
V ? fr2v ^ c h o d z ie  odbył w 

’ 1,4 którv “S°trw ałe posiedzę-

BOMBARDOWANIE WALENCJI
WALENCJA (PAT.) W  niedzielę 

o godz. 6 rano, jak donosi kores­
pondent Havasa, dwie eskadry po­
wietrzne powstańcze 3 krotnie 
bom bardowały miasto, unosząc się 
na znacznej wysokości. Liczne 
bomby padły na dworzec i są sia ­
dujące z nim dzielnice. Liczba c- 
fiar jest znacznh.

KOMUNIKATY POWSTAŃCZE
SALAMANKA (PAT.) Komuni­

kat kw atery głównej wojsk po­
wstańczych donosi, że na froncie 
asturyjskim nie było żadnych o- 
peracyj wojskowrych ze względu 
ulewny deszcz.

Na froncie wschodnim odbywała 
się obustronna wymiana strzałów.

Na odcinku Leon powstańcy za­
jęli cały szereg pozycyj nieprzyja­

cielskich w szczególności miejsco­
wość Sierra Lago.

Na froncie aragońskim wojska, 
rządowe zaatakow ały w ciągu u- 
biegłej nocy pozycje powstańców 
pod Orna i Sabinanigo oraz na 
odcinku Caldiarenas, zostały jed­
nak odparte ponosząc ciężkie stra­
ty-

SALAMANKA. (PAT.) Lotnicze 
eskadry powstańcze bom bardowa
fy w sobotę trzykrotnie obiekty 
wojskowe i port w Gijon. Jeden ze 
statków stojących w porcie zo­
stał zatopiony.

Samoloty wszczęły walkę z es­
kadrą pow stańczą, zmuszone jed­
nak zostały do ucieczki. Jeden 
z samolotów rządowych został 
strącony.

Piękna uroczystość w św iecie naukowym

Jubileusz S. Oicksteina

ta i  i  spii l inii lilii
p o d w o d n y ch

—  w poniędzizłek
dostarczone przez sekretariat Ligi 
Narodow.

Podkomitet opracowuje obiekty 
wne sprawozdanie, jako podstawę 
dla rezolucji, której projekt zosta­
nie zredagow any w poniedziałek,
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' A T ) ,  o rgan  lu­

dowego kom isariatu komunikacji 
„Gudow" donosi, że z dniem 1 pa 
żdziernika koleje winny ładow ać 
dziennie po 100 tys. w agonów  a 
tymczasem niektóre koleje wyko­
ny wują plan ładunku od 50 do 84 
procent. Poza tym pismo uskar­
ża się, iż ładow ane są przede 
wszystkim tow ary konsumcyjne a 
dopiero potem surowce niezbędne 
dla przemysłu.

PARYŻ (PAT.) Z kół rządowych 
komunikują: W pewnych dzienni 
kach francuskich i cudzoziemskich 
ukazała się wiadomość jakoby w 
Brescie były uzbrajane łodzie pod 
wodne, które mają być sprzedane 
Hiszpanii.

Lodzie, o których mowa, należą

do rygu- „Rekin" i jest ich sześć. 
Uległv one różnym przeróbkom i 
obeeme są w trakcie prób, po któ­
rych przyłączą się do flotylli łodzi 
podwodnych, do której będą przy 
dzielone. Pierwotny charakter lo­
dzi i ich zewnętrzny wygi/id nie 
uległ żadnej1 zmianie.

Huta angielsko-franiuska
do Wioch

{Od naszego korespondenta londyńskiego).

Nota angielsko - francuska do j te miały być niekorzystne dla po- 
Włoch jest dalszym ciągiem roko-
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W cześniejsze zwołanie parlamen 
tu oznaczałoby, że rząd pragnie 
powziąć decyzję w spraw ie pierw ­
szorzędnego znaczenia nie cierpią 
cej zwłoki. Ponieważ podobna de­
cyzja nie pow stała, nie ma pow o­
du do wcześniejszego zwoływania 
ciał piaw odaw czych.

^  how-,-. "Ainoyy która
°yia załoga sa.

btiesj^516®0 nad Parni. 
**'*<-■ była więziona

2e chińskie w

a ostatnie- 
"  ty ro  sez

telegraficzne
harceski statek szkolny „Zawisza 
Czarny".

Do Mediolanu przybyła jugosło­
wiańska misja lotnicza pod prze­
wodnictwem płk. Spugicza.

— Policja bialogrodzka wykryła or 
i ganizaeję trudniącą się wysyłką m u. 
I cznej ilości opium do Chin. Dokonano 
* licznych areszt owań.

wań, wszczętych w Genewie przez 
min. Delbosa z włoskim „obserwa 
torem" Bova Scoppa. Nota rozpa­
truje całokształt stosunków angłel 
sko - francusko - włoskich, a spe­
cjalną uw agę poświęca sprawie 
wycofania ochotników z Kiszpa- 

' nil. Oprócz tego nota ma otwo 
i rzyć drogę konferencji trzech 
I państw . Sprawę tę —- jak donoszą 
półurzędowo — jakoby omawiali 
już, w sensie przychylnym, poseł 
angielski w Rzymie i włoski m ini­
ster spraw  zagranicznych.

Nota i zapowiedź konferencji 
pokazują, z jakim spokojem Lon­
dyn i Paryż zapatrują się na spot­
kanie dyktatorów  w Niemczech, a 
przyszłe rokowania niewątpliwie 
lepiej, niż wszelkie ewentualne ko 
munikaty o wynikach tego spotka 
nia, wyjaśnią istotę rozmów ber­
lińskich. Przysłowiowy optymizm 
angielski nie wierzy, by rozmowy

Wszys y chcą pnko u, 
a w jjna w tu o ło

SOFIA. (PA T ). Po zakończe­
niu m anewrów w mieście Popo­
wo odbyło się wielkie przyjęcie, w 
którym wzięło udział 1600 osób. 
Na przyjęciu tym był obecny król 
Borys, książę Cyryl, członkowie 
rządu, attaches wojskowi państw  
obcych i t. d. Król wygłosił prze­
mówienie, w którym oświadczył, 
iż arm ia bułgarska służy „wznio­
słej spraw ie pokoju, którego szeze 
rze pragnie naród bułgarski".

koju euorpejskiego(l) Liczą tu, że 
jest wręcz przeciwnie)!). Nadcho­
dząca konferencja wykaże, czy r a ­
chuby te były uzasadnione, czy 
też nie.

W  każdym razie, natychm iast 
po powrocie Mussoliniego do Rzy 
mu rozpocznie się dość ożywiona 
akcja między Rzymem a Londy­
nem i Paryżem, a być może także 
— Berlinem.

Polityka angielska wespół z fran 
cuską uczynią wszystko, by w 
nadchodzących rozmowach do­
piąć przede wszystkim rodzaju 
likwidacji obecnego stanu rzeczy 
w Hiszpanii i na Morzu śródziem  
nym.

Energiczne wystąpienia Rządu 
hiszpańskiego w Lidze Narodów,
jakoteż sytuacja obecna na Morzu 
śródziem nym , oparte na uchwa- 
Nyon, posłużą tu jako punkty wyj 
ścia. Albowiem, tak jak chcianoby 
uniknąć nowego dotkliwego ciosu 
dla Ligi Narodów w razie nie­
uwzględnienia słusznych pod 
względem praw nym  żądań Hisz­
panii, tak samo nie ma się zamia 
ru utrw alić obecnego stanu rze­
czy na Morzu śródziem nym . Obie 
akcje: wnioski hiszpańskie w Ge­
newie i zarządzenia na Morzu 
śródziemnym, oparte na uchw a­
łach w Nyon, mają być startem 
do dalszych zasadniczych roko­
wań. Tak przynajmniej zamierza 
polityka angielsko - francuska. .

Z zainteresowaniem i z wielką 
uw agą będzie się śledziło rozwój 
wydarzeń w tygodniach najbliż­
szych. A. E.

W WARSZAWIE w niedzielę na 
zakończenie 3-go zjazdu matematy­
ków odbyła się w Tow. Naukowym 
Warsz. niezwykła w życiu nauko, 
wym polskim uroczystość — obchód 
65-lecia pracy naukowej i pedago. 
gicznej Samuela Dicksteina, profe­
sora honorowego U. J. P.

W ielką salę kolumnową pałacu 
Staszica zapełnili do ostatniego 
miejsca przedstawiciele św iata 
naukL koledzy i uczniowie zasłu­
żonego profesora wśród nich 
wielu dziś już wybitnych uczo­
nych.

Zebranie zagaił w imieniu Polsk. 
Akad. Umiejętn., Tow\ Nauk. 
W arsz. i 3 zjazdu matematyków 
prezes T. N. W. i komitetu jubileu 
szowego prof. W . Sierpiński, od­
czytując na wstępie depeszę od 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej, 
przesłaną na ręce sędziwego jub i­
lata, treści następującej. „W  
chwili, gdy polski św iat naukowy 
oddaje należny hołd zasłudze pana 
profesora, przesyłam najlepsze ży­
czenia dalszej owocnej pracy". 
Prof. Sierpiński omówił następnie 
ważniejsze zasługi prof. Dicksteina 
dla matematyki polskiej, a specjał 
nie dla Tow. Naukowego W ar­
szawskiego i złożył w imieniu in­
stytucji, przez siebie reprezentowa 
nych, najgorętsze życzenia dalszej 
chlubnej pracy dla dobra nauki 
polskiej

Prof. Sierpiński zakomunikował, 
że Zarząd T. N. W . otrzym ał od 
prof. Dicksteina pismo, w którym 
prosi o przejęcie przez T-wo w y­
dawanych dotąd przez niego „Prac 
m atem -fizycznych" oraz „W iado­
mości m atem atycznych" a jedno­
cześnie prof. Dickstein przekazał 
T-wu Nauk. W arsz. 16 tys. zł. w  
listach zastawnych Tow. Kredyt. 
Miejsk. jako zaczątek funduszu wy 
dawniczo - naukowego na te cza­
sopisma.

W  imieniu p. ministra W . R. i O. 
P. przemawia? prektor prof. J. Z a ­
wadzki.

Z kolei zabierali głos: w-prezy- 
dent m. st. W arszaw y Pohoski, 
w yrażając jubilatowi wdzięczność 
za ofiarną pracę w służbie nauki 
w imieniu stolicy, z którą przez 
całe swe życie był ściśle związany, 
dziekan prof. dr. Stefan M azurkie­
wicz w imieniu U. J. P ., prof. dr. 
W itold Pogorzelski (Akad. Nauk 
Techn.}, prof. dr. Franciszek Leia 
(Uniw. Jagieł.), prof. dr. Stefan 
Kempisty (Uniw. Stefana Batorego 
w W iinie, T-w o Przyj. Nauk w 
Wilnie), prof. dr. Hugo Steinhaus 
(Uniw Jana Kazimierza we Lwo­
wie), prof. dr. Mieczysław Bierna­
cki (wydz. mat. -  przyrodn. Uni­
wersytetu Poznańskiego), prof. dr. 
Tadeusz W olski (W olna W szech­
nica Polska), prof. dr. W acław 
Sierpiński (Uniw. św. Marka w 
Limie —■ Peru), prof. dr. M aksynr- 
lian Huber (Kasa im. M ianowskie­

go), prof. dr. Stanisław Ruziewicz 
(Polskie Tow. M atemat.), prof. dr. 
Petri Sergescu (Rumuńskie T-wo 
M ateinatyczne)(, prof. Sorbony dr. 
M aurce Frechet (w imieniu uczest 
ników zagranicznych zjazdu), p. 
Antoni Czekalski (Tow. Nauczycie 
li Szkól Średnich i wyższych), Inż. 
Piotr Drzewiecki (b. T-wo Kursów 
Naukowych, gimnazjum im. S ta­
szica, dr. Aleksander W eryha (Pol 
ski Instytut Aktuariuszów), inż. Lu 
dwik Drzewiecki (Koło W ycho- 
wańców b. Szkoły Handlowej L. 
Kronenberga), inż. Aleksander P a ­
włowski (Stow. Koleż. b. szkoły i 
b. gimnazjum realnego w  W arsza­
wie i Stow. „Ogniwo"), prof. dr. 
Stanisław T hugutt oraz przedsta­
wiciela najmłodszych słuchaczy 

słuchazcek prof. Dicksteina. 
W szyscy mówcy podkreślali 

wielkie zasługi S. Dicksteina jako 
uczonego, pedagoga i obywatela 
patrioty, składając mu hołd i w y­
razy w dzięczności

Jako ostatni zabrał głos sam ju ­
bilat, który na w stępie zaznaczył 
że znaczna część uznania, jaka go 
spotyka, należy się jego wybitnym 
współpracownikom , z których wie 
lu już dziś nie żyje. Następnie zaś 
podzielił się wspomnieniami z o- 
kresu swych la t szkolnych ł po ­
w stania Szkoły Głównej. Prof. 
Dickstein kończąc sw e improwizo 
w ane przemówienie, zaznaczył, iż 
ma kilka życzeń, które w tak  u- 
roczystej chwili chciałby publicz­
nie wyrazić.

Rad byłby mianowicie, aby zo­
stały opracow ane dzieje w ydzia­
łu matemat. - przyrodn. U. J. P.,—  
aby zorganizow ano w r. 1943 na 
szeroką skalę obchód 400-nej ro ­
cznicy śmierci Kopernika, aby u- 
kończono polską biografię m ate­
matyki, przez niego doprow adzo­
ną do r. 1910, aby opracow ano hi 
storię nauk technicznych w Polsce 
oraz w ydano monografię paru poi 
skich wyższych uczelni m. in. Li­
ceum krzem ienieckiego, Szkoły 
Sztuk Pięknych.

U roczystą akadem ię zakończo­
no odczytaniem wielkiej ilości de­
pesz nadesłanych z całego kraju ! 
z zagranicy, od uniwersytetów i 
instytucyj naukowych, poszczegó! 
nych uczonych i osób prywatnych.

**
*

Z okazji jubileuszu 65-lecia p ra  
cy naukowej prof. S. Dicksteina
ukaże się księga pam iątkow a, p o ­
święcona zasłużonemu jubilatow i.

N ow a w io sn a
— W Mołodecznie i okolicy w kil­

ku sadach zakwitły po raz druęi 
wiśnia, jak również po raz drugi 
owocowały maliny. Zakwitły 
one we wrześniu, a obecnie już wy. 
dały nowe owoce, które są w smaki 
nieco kwaśniejsze oraz dochodzą do 
Vt wielkości normalnej.

Ozon o n a w i a  metod* propagandy
PAT. donosi: W  dniach 2 i 3 

3 października r. b. odbył się w 
W arszaw ie zjazd wojewódzkich 
referentów prasow o - propagan­
dowych Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego.

W zjeżdzie wzięli udział referen 
ci prasowi wraz z zastępcam i z e l 
wszystkich w ojewództw  w kraju, j

Na zjeżdzie omówiono wiele za­
gadnień z dziedziny metod propa­
gandy Obozu oraz ustalono szczc 
gółowo wytyczne najbliższej cizia 
ialności na terenie całej Polski.

Na zjeżdzie obecny był również 
szef sztabu OZN. płk. dypl. Jan 
Kowalewski.
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Pojedynek angielsko - francuski Rewizyta Htiera odroczona
z Włochami

Liga N arodów , ja k  było do prze 
widzenia, nie zaspokoiła  żądań Hi 
szpanii. Rząd hiszpański w ysunął 
pięć żądań ,  mianowicie: 1) u zna­
nie faktu napadu  n a 'H isz p a n ię  ze 
s trony W łoch ł Niemiec; 2) n a ­
tychmiastowe podjęcie kroków ce­
lem likwidacji tego  n ap a d u ;  3) 
przywrócenie p raw a  Rządu hlsz 
pańsk iego  do nabyw ania  sprzętu 
wojennego: 4) wycofanie z Hisz­
panii cudzoziemców, uczestniczą, 
cych w  wojnie; 5) rozszerzenie u- 
chw ał z Nyon n a  Hiszpanię i u- 
możliwienie jej udziału w  walce 
z korsarstw em .

ż a d n e  z tych  żądań  nie zostało  
uwzględnione. L iga zadow oliła  
się ogólnikami; stwierdziła ,  że są 
obce w ojska w  Hiszpanii; że nale 
ży w ycofać je; że trzeba jeszcze 
raz  sp róbow ać z „nieinterwen- 
c ją“ ; że życzy pow odzenia  akcji 
angielsko .  francuskiej.

U chw ały  Ligi sp row adza ją  się 
więc do tego, że ona na  razie p a l ­
cem nie ruszy w  spraw ie  H iszpa­
nii; rozw iązanie znajduje się tedy 
w  rękach Anglii i Francji.

O tóż osta tn ie miesiące przyn io ­
sły pew ną zmianę w  sp raw ie  hi­
szpańskiej,  zm ianę —  jak  do tąd  — 
korzystną  dla Hiszpanii ludowej.

Po  pierw sze: zamilkła londyń­
ska  komisja *,nieinterwencyjna“ , 
to  siedlisko in tryg  niemiecko-wło- 
skich.

Po w tó re :  konferencja w Nyon 
da ła  w yn ik  zadaw ala jący ,  I to po 
dw ójn ie :  W łochy  zaprzes ta ły  a ta -  
ków na Morzu Śródziemnych, a  z 
drugiej s trony W łochy  poniosły 
porażkę  dyplom atyczną j politycz­
ną. ż e  W łochy  później p rzy s tą ­
piły do układu i o trzym ały  przy­
dział na  Morzu śródziem nym , nie 
zmienia postaci rzeczy, jest to już 
tylko próba ra tow an ia  „prestiżu", 
nic więcej.

Po trzecie: Anglia i F rancja ,  za 
chęcone pow odzeniem  w  Nyon, po 
czyniły dalszy  krok, m ający  na  ca 
lu przede wszystkim wycofanie 
w ojsk  cudzoziemskich z H iszpa­
nii. G dyby się to udało,, to m o­
żna by uw ażać ,  że w ojna  hisz­
pańska  m a się ku końcowi. Nota 
angielsko - f rancuska do Włoch 
i p ropozyc ja  odbycia konferencji 
w  trójkę tę w łaśnie sp raw ę wyco 
tan ia  cudzoziemców m a głównie 
n a  oku.

Jest to, oczywiście, sp raw a  n a j­
ważn ie jsza ,  gdyż bez- pom ocy Nie 
miec i W łoch, a  chociażby s a ­
m ych  W łoch, które najmocniej się 
zaangażowany w Hiszpanii, F ra n ­
co musi p rzegrać  wojnę. O tóż na 
raz ie  m ow y nie ma, by  W łochy  
zgodziły  się na  wycofanie swych

w iz y  PRZEZIĘBIEN IU
RYPIE! KATARZE

wojsk. Oświadczyły  one już, kil­
kakrotnie, że nie podejmą rozmo 
w y na ten temat. P rzed wyjaz- 
dem Mussoiiniego do Niemiec krą 
żyły słuchy, że W łochy m ają  z a ­
przes tać  wysyłki nowych oddzia­
łów w ojsk  do Hiszpanii, S tąd  z a ­
pew ne wyąnuto  wniosek, że W ło ­
chy będą  skłonne wycofać swe 
wojska. W niosek  byłby mylny n a ­
wet w tedy , gdyby przesłanka b y ­
ła p raw dziw a .  Ale i p rzesłanka 
Jest mylna. Zarów no  Negrin jak 
del Vayo stwierdzili w  Genewie, 
że W łochy przygotow ały now ą 
100-tysięczną armię d la  Hiszpanii 
Z innych równie w iarygodnych  
źródeł donoszą, że między Genuą 
a Spezią w e W łoszech istotnie 
100 tysięcy W łochów  oczekuje na 
rozkaz w yruszenia  do Hiszpanii; 
jedno z pism włoskich pisze, że w 
sam ym  Mediolanie zmobilizowa- 
no 30 tysięcy „ochotników".

Bardzo być może, że Mussolini 
trzym a w  pogotow iu tę now ą a r ­
mię, by  w  razie o tw arc ia  g ran i­
cy f rancusko - hiszpańskiej rzu- 
cić ją  dem onstracyjnie na  teren 
hiszpański. T a k  można by zrozu- 
mieć groźbę posła G randiego pod 
adresem  min. Edena, który  miał 
wspom nieć o o tw arc iu  ow ej g r a ­
nicy.

Ale, rzecz jasna ,  i bez tego d e­
m onstracyjnego gestu, now a  a r ­
mia posiłkow a dla Franco byłaby 
w ysłana do Hiszpanii. O czywi­
ście w  miarę potrzeby i małymi 
transportam i,  jak to się działo do­
tąd.

S p ra w a  więc przybra ła  obrót 
poważny, W łochy i Niemcy będą 
się s ta ra ły  przenieść ją  z p o w ro ­
tem do komitetu londyńskiego, 
gdzie już daw no  utkwiła na m ar­
twym punkcie. Mussolini będzie 
się s ta ra ł  szan tażow ać , jak to on 
potrafi.

W szystko  zależy od postaw y 
Anglii. Jeżeli ona weźmie za 
wzór Nyon i zechce sp raw ę w yco ­
fania w ojsk  po trak to w ać  równie 
energicznie jak  sp raw ę korsar-  
s tw a , to Mussolini p rzegra  i spra- 
wa h iszpańska wejdzie na nowe 
tory. W  przeciwnym razie: jeżfh  
chęć „porozum ienia" z Włochami 
weźmie górę, jeżeli temu przejścio 
w emu porozumieniu Anglia p o ­
święci Hiszpanię republikańską, 
to „pokój"  znowu będzie „u ra to ­
wany",  by ju tro  now a wojna wy- 
buchła w  jnnym kraju, by „Hisz­
p an ia"  odżyła w Czeehosłowacj 
lub gdzieindziej.

( Jn ib ) .

Siedzenie na baonetach
Gdy się czyta o śi odkach ostroż 

ności, jakie podjęte zostały przez 
rządy Austrii, Niemiec ł W łoch w  
związku z w izytą M ussoiiniego w  
Niemczech, m imowoii przypomina 
słę w izyta Mikołaja H-go w  W ar­
szawie.

Po koronacji w maju 1896 roku 
Mikołaj postanowił objechać w ię  
ksze ośrodki w ielkiego imperium  
rosyjskiego, a pomiędzy innymi 
zawitać także do W arszawy.

Otoczenie cara nic było zgodne 
co do W arszaw y. Jedni odradzali 
odwiedziny W arszaw y, inni uw a­
żali, że nie należy om ijać W arszo  
w y, przeciwnie w izyta „ukochane 
go monarchy" zacieśni stosunek  
m iędzy tronem a ludnością p o lsk ą .

Zapytano o  opinię ugodow ców , 
którzy rzecz prosta, odpowiedzieli, 
że społeczeństw o polskie będzie 
szczęśliw e, gdy ujrzy cesarską pa 
rę na ziemi polskiej. No bo czyż  
mogli inaczej odpowiedzieć?

Zaczęły się ciche przygotow a­
nia do przyjazdu pary cesarskiej 
do W arszawy. Przede wszystkim  
policja wydaliła z W arszaw y  
w szystkich, na których m ogło cią­
żyć najmniejsze podejrzenie o nie- 
prawom yśłność.

Po tym przysłano z Paryża w y ­
bitnych szpiclów  do pom ocy w ar­
szawskim . Zaczęło się przetrząsa­
nie domów, strychów i piwnic na 
całej trasie, którą miała przejeż­
dżać para cesarska od dworca pe­
tersburskiego (obecnie W ileńskie­
go) aż do pałacu w  Łazienkach.

W reszcie na kilka dni przed 
przyjazdem cara wydano rozpo­
rządzenie, że przez czas przejazdu 
mają być w szystkie okna t halko- 
ny zamknięte.

W  pierwszych dniach września  
para cesarska w  otoczeniu licznej 
św ity wyjechała z Petersburga do 
W arszaw y. Cala droga była obsta  
wioną wojskiem, które ściągnięta  
nie tylko z w arszaw skiego w ojen­
nego okręgu, ale również z t. zw. 
białorusko - litewskiego kraju. W 
W arszaw ie wzdłuż całej trasy sta 
ły pu»ki konsystujące w YVarsza- 
wie i najbliższej okolicy, ustaw io­
ne dwCma rzędami po obu stro­
nach ulic.

Przed dworcem  przygotowana  
była opancerzona kareta, do któ­
rej dobrano specjalną parę koni 
silnych i rosłych, które, gdy sta­
nęły przed pałacem łazienkow­
skim, pokryte były pianą po w iel­
kim wysiłku.

W W arszaw ie pary cesarskiej 
nie spotkała żadna nieprzyjemna 
przygoda, nie mnie? przeto system, 
którego widomym znakiem był 
car Mikołaj II po kilkunastu la­
tach od nadmiernej m iłości ludu 
rozsypał się, jak domek z  k art  

jeszcze raz potwierdziły się  
sfow a C«voura, że bagnetami m oż 
na św iat zdobyć, ale nie można 
na nich siedzieć.

Te słow a Cavouva jeszcze nic 
raz znajdą potwierdzenie.

X. Y. Z.

PARYŻ. (P A T ) .  A gencja Ha- 
vasa  donosi z  Rzymu: W  kołach 
m iarodajnych tw ierdzą,  źe kanc­
lerz Hitler nie odwiedzi W łoch

ani w październiku ani w  listopa 
dzie. W izy ta  jego  nas tąp i  p ra w ­
dopodobnie  dopiero  na wiosnę.

Ka id y  akutek  m usi m ieć  >w oją przyczyną. 
P rsycsyn ą i k ió ra  w y w o łu je  w  sw ym  skutku w y ­
gran ą  na lo ter ii k lasow ej*  je s t  p o s ia d a n ie  lo su  
lo tery jn eg o .

I W

Ze świata kultury
CZESKI PRZEKŁAD 

„KRÓLA DUCHA".
Adoif Czerny, w ypróbow any  

przyjaciel Polski, założyciel i r e d a ­
ktor „S lovcnskeho P reh ledu" w  
Pradze, w ybitny poeta  i t łum acz, 
pośw ięca jący  cale sw e życie b u ­
dzeniu sym patii  d la  Polski i jej li­
te ra tu ry  u naszych  czeskich s ą s ia ­
dów —  ukończył n iedaw no ca łko ­
wity przekład „Króla D ucha"  J. 
S łow ackiego na język czeski. Prze 
kład ten jest —  jak  w idać  z kilku 
do tychczas  ogłoszonych f ragm en­
tów —■ zupełnie kongenialny. Druk 
czeskiego przekładu „Króla D u­
ch a "  —  staran iem  Czeskiej A ka­
demii N auk  —  rozpocznie się je ­
sionią b. r. —  Obecnie Adolf C zer .  
ny zajęty jest pisaniem p rzedm o­
w y i kom entarzy  do tekstu.

WIELKIE POW ODZENIE 
NAŁKOWSKIEJ.

Znana  p isa rka  Zofia N a łkow ska  
należy do najbardzie j ulubionych 
au to rów  w spółczesnych czytelni­
k ó w  polskich. K ażda jej powieść 
rozchodzi się w  paru  nak ładach , 
które szybko w yczerpu ją  się. Poza  

•tym powieści jej, d rukow ane  przed 
laty, ciągle są w znaw iane .  Książ­
nica - Atlas p rzystępuje już w  n a j ­
bliższym czasie do w znow ienia  
kilku książek znakomitej pow ieś­
ciopisarki. A w ięc  ukażą się znów 
„Dom nad  Łąkam i" ,  „C harak tery" ,  
„Dom Kobiet", „N iedobra mi­
łość" oraz „Choucas".

przyszłych s tudiów  nad muzyką 
modernistyczną.
BUS FEKETE NA KSIĘGARSKIM 

RYNKU.
Popu larny  p isarz  teatra lny  Bus 

Fekete, zasilający tak  w yda tn ie  re 
pertuar  naszych  tea trów , pomimo 
u tysk iw ań k ry tyków  i sp ra w o z d a ­
w ców  scenicznych, wejdzie o b e c ­
nie na  półki księgarń  polskich. 0 -  
to jedna z jego  powieści,  d rukow a 
r:a obecnie w  pras ie  s tołecznej —  
„Z miłości n iedosta teczn ie"  u k a ­
że się w  szacie książkowej „Roju", 
Powieść ta  —  to dzieje trzech mło 
dych dz iew cząt  na Cle w ielkom ie j­
skiego życia. T e  trzy sam otne  mle 
szkamki " B udapesz tu  przechodzą 
tw ard ą  szkołę życia, będącą  jedno 
cześnie dla nich —  szkołą miło­
ści, z k tórej o trzym ują  w  końcu 
smutne św iadec tw o —- „n ied o s ta ­
tecznie".

ADMIRAŁ BYRD O BIEGUNIE 
POŁUDNIOWYM.

Głośna k iążka adm ira ła  B yrda  o
jego w ypraw ie  do b ieguna  po łud­
n iow ego zos ta ła  p rze łożona  n a  ję- 
zyk francuski. Książka ta, l icząca 
około 400 stron ozdobionych licz­
nymi zdjęciami i mapami, s tanow i 
w łaściw ie  dziennik pok ładow y  Byr 
da. —  T łum aczen ie  „B ieguna P o ­
łudniow ego" p rzydałoby  się b a r ­
dzo d la  coraz liczniejszej rzeszy 
polskich czytelników litera tury  po- 
dróźniczej.

*ł
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PAMIĘTNIKI IGORA STRAWIŃ- 
SKEGO.

Już ukazały się pamiętniki słyn­
nego kom pozy to ra  m odern is tycz­
nego, Igora  S traw ińskiego , za ty tu  
lowane „Moje wspom nienia", k tó ­
re w yszły  w dw óch  językach  ró­
wnocześnie, po  f rancusku  i niemie 
cku, W  pam iętniku swym, S tra ­
wiński po ru sza  wiele c iekawych 
kw etty j  o  muzyce współczesnej,  
kreśli p o n ad to  sylwetki zmarłych 
kom pozytorów osta tn iego  ćwierć- 
w iecza, ja k  rów nież  osob is te  w ra -  
żenią z  wielu koncer tów  j fest w a ­
li, w  których b ra ł  udział. W a r to ,  
ab y  k tóre  z naszych  w ydaw nic tw  
pom yślało  o przekładzie pam ię t­
ników wielkiego kom pozytora ,  
które mają w ar to ść  dokum entu  dla

Nowe Książki
M. VAN DER MEERSCH. „Dzie­
cię Flandrii" .  P rzekład  J. Buła- 
kowskiej.  W a rsz a w a .  „ W y d a w n i­
c tw o  W spółczesne" ,  1937; str. 272.

Van de Meersch, au to r  po w ie ­
ści: „Grzech św ia ta" ,  „P ię tno  B o­
że"  i spolszczonego os ta tn io  „Dzie 
cięcia Flandrii" ,  należy do tych 
pisa rzy  o szerokim epickim o d d e ­
chu, u których tło k ra joznaw cze  i 
obycza jow e nie jest tylko d e k o ra ­
cją li teracką, lecz s tanow i inte­
g ra lną  część dzieła, jego p o d s ta ­
w ę  i tw orzyw o  najrozm aitsze .  
F landr ia  i jej k ra jo b raz  — to w 
pow ieściach  lau rea ta  nag rody  Gon 
cour tów  elementy zasadnicze,  pier 
w szo  planowe, od całości n ieod łą ­
czne; postacie  ludzkie, wyrosłe z 
g leby f lamandzkiej i jej sok aim 
karm ione, w ydają  się jakby uto- 
p ;one w k ra job raz  o taczający , 
złączone z nim n ierozerw aln ie  po 
przez w szystkie  dobre  i złe koleje 
życia, istniejące w  pochodzie p o ­
koleń jego  odwiecznym  istnieniem.

W „Dziecięciu F landrii"  iłem. 
akcji pow ieściow ej,  tw orzącym  jej 
a tm osferę  jest p iękne B ruges  „mig 
sto  zam arłe" ,  lecz urokiem  m inio­
nej św ie tności w iecznie żyw e i cza 
rujące. S tare  dom y i kościoły,

w ąskie  uliczki i kanały, koncerty 
dzw onów  w y gryw ane  z ra tu szo .  
wej wieży, p a ty n a  historii leżąca 
na m urach  j kam ieniach „z am ar łe ­
go m ia s ta "  w szystko  to  s tw a ­
rza jak ieś  piękno dalekie  i nlewy- 
słowior.e, jak iś  reze rw a t  nicwspól 
czesności. op iewany przez Roden- 
ta c h a ,  V erhaerena  1 wielu in­
nych poetów . Niezależnie od  pe- 
rypetyj powieściow ych , pclen efe­
któw  św ia tłoc ien ia  obraz  Bruges, 
nam a lo w a n y  z miłością i o d d a ­
niem przez van der M eerscha z a ­
p ada  gtęboko w pam ięć czyte ln i­
ka i pozos tan ie  w niej boda j  na 
zaw sze .

in tryga pow ieściow a, ja k b y  z 
umysłu jes t tu prosta  i nieskom 
pfikow ana: Z ru jnow any  przem y­
słowiec, zaw iedziony  w pożyciu 
małżeńskim ojciec d w o jg a  dzieci 
p o w ra c a  do Bruges, do  dom u mat 
ki swojej.  W  B ruges  spo tyka  Her 
man „dziecię F landrii"  —  Marię, 
przedm iot swych w estchnień  mło- 
dzieńcsych. Alo M aria  ma już m ę­
ża, dziecko. O dżyw ają  uczucia 
w zajem ne i  lat daw nych , M aria 
zos ta je  kochanką  H erm ana. Gdy 
je d n a k  pozbaw ionym  ojca dz ie ­
ciom H erm ana grozi d ep ra w a c ja  j

n iedosta tek ,  gdy spokój rodzinny 
w dom u Marii chwieje się n iebez­
piecznie, —  kochankow ie,  wyżćj 
s taw ia jąc  obow iązek  niż miłość 
sw o ją  i swoje szczęście, rozsta ją  
lĄ ;  n a  zawsice, n ie bez bólu i żalu, 
oczywiście.

P odz iw iać  na leży  nie często 
dziś w litera tu rze  sp o ty k an ą  czy­
stość m oralną  powieści van der  
Meerscha i wysoki jej poziom e ty ­
czny. Człow iek jest tu czymś w ię ­
cej niż mechanizmem, pprusznnm n 
siłą instynktów  i popędów . P r a w ­
da,  tej sile van der  Mec-rsch nie 
zaprzecza ,  wstydliwie czy ob łu ­
dnie pod korcem jej nie chow a, po 
tę in c  dzia łan ie  jej śmiało u k a z u ­
je, — ale ponad  tym wszystkim 
s taw ia  przecież instancje n a d rz ę ­
dne, kontro lu jące  i ham ujące, w 
postaci  głosu  rozsądku, poczucia 
obow iązku , św iadom ości złego i 
dobrego. I — w ar to  podkreślić — 
że tym instancjom  nadrzędnym  
oddaje  s łow o  decydu jące  za rów no  
pobożna  M aria , jak  obo ję tny  reli- 
gjjnic Herman. Istnieją zatem p e ­
w ne nakazy  etyczne, bezsporne i 
n iew ątp liw e ,  k tóre  o b o w ią z u ją  za 
rów no  re ligi au tów  ja k  a teuszów .

Nie znam  p og lądów  religijnych 
van der  M eerscha ,  nie s łyszałem  
je d n ak  by za liczano go w e  F ra n ­
cji do  g rupy  ta k  zw. p isa rzy  k a ­

tolickich. A przecież —  moim
zdaniem  van der  M eersch o ileż
więcej zasług iw ałby  na to  miano, 
ulż taki np. p a ten to w a n y  kato lic­
ko M auriac, dla k tórego  życie jest 
kłębowiskiem  najwstrę tn ie jszych  i 
najpodlejozych nam iętności i k tó ­
ry sw ych za tw ardz ia łych  w g rze ­
chach b o h a te ró w  ra to w a ć  musi 
dopiero  sposobam i skom plikow a­
nej cudowności.  Van der  M eersch 
nie odb ie ra  nikomu w artośc i  czło­
w ieczeńs tw a; woli raczej p rzece­
nić niż nie docenić człowieka, ma 
jąc  zresztą  po temu pow ażne  r a ­
cje obiektywne. W  „Dziewczęciu 
F landr ii"  n a w e t  s ta ry  cynik i hu­
laka,  m alarz  van Oost okazuje  się 
w końcu rom antyk iem  i sz lachet­
nym altruistą .

S trona psychologiczna i o p iso ­
wa pow ieści van der  M eerscha na 
równie wysokim sto ją poziomic 
M aria, Herman, m atka  jego, 
dzw onn’k Jef, m a larz  van O ost — 
oto  osoby  pow ieści w  ksz ta łtach  
sw ych  i p roporc jach  pełne, w y p u ­
kłe, w yrazis te ,  in teresujące w  
sw ych  osobniczych rysach  i w ła ­
ściwościach, Tę powieść w ar to  
było przetłum aczyć na język pol­
ski, a zadan ie  to w y k o n a ła  z p o ­
w odzeniem  p. Kułakowska.

B olesław  Dudziński,

PAMIĘTNIK SCHUMANNA.

Osta tn io  ukaza ła  się w w y d a w ­
nictwie Galiimarda, Paris ,  książ­
ka Eugenii Schumann o swoim oj­
cu kompozytorze. Eugenia Schu 
mann, jedna  z 7-m iorga dzieci wiel 
kiego m uzyka, s t rac i ła  ojca w dru 
gim roku sw ojego  życia, tak ,  że 
wspo-mnionia o nim są raczej zb io­
rem opow iadań  tych, k tórzy  go 
znali i obcow ali  z ;wm. Schum ann, 
ja k  w iadom o, um arł  n a  rozstrój 
nerw ow y. Książka jego córki m a 
n a  ceiu obronę pamięci w ielk iego 
m uzyka przed rzekom ą zniewagą, 
za ja k ą  Eugenia u w aż a  ob ja w y  
choroby  um ysłowej u sw ego  ojca. 
Ukazuje w ięc  nam S chum anna —  
na podstaw ie  wspom nień rodzin­
nych i zos taw ionych  przez niego 
pam iętników —  jako zwykłego, 
normalnego człowieka, zaję tego 
codziennym życiem. W  pamiętni- 
ku tym, k tóry  p rzy tacza  Eugenia, 
zna jdu ją  się np. n as tęp u jące  s ło ­
w a :  „S p rac o w a n y " .  —  „S p rac o ­
w any  i zm ęczony". —  „Chory. Bez 
senna  noc. Rocznica śmierci Bee- 
thovena" .  —  „Kwiaty  dla Klary — 
8 groszy" .  —  Na jednej z o s ta t ­
nich kar t  widnieje jedno jedyne 
s łow o: „R esignationsze it“—okres 
rezygnacji.  —  Wielki kom pozytor  
nie m a czasti n a  rozp isyw anie  się, 
lapidarnym i określeniami notuje 
każdy  dzień sw ojego  współżycia 
małżeńskiego, regu la rnego  trybu 
życia ojca rodziny, sp a ce ró w  po 
okolicy i t. d. Nic nie znamionuje 
w tym pam iętniku za rodków  urny 
słowej choroby. D obre  zdrowie, 
uciecha z dob rego  o b ;adu, szldan 
ki p :w a  i cygara  — oto na jczęs t­
sze motyw y. Zaledw ie na kilku 
s tronach  p rzem yca się duchow e 
żvcie S chum anna w iara  w d u ­
chy, k tóre  zna jdu ją  się w około  
nas, za in teresow anie  s-tolikami wi 
rującymi, dum a ze sw eg o  sask iego  
pochodzen ia ;  —  darem nie  jednak  
sz u k a ć  poezji, egzaltac ji  i fantazji, 
tak  znam iennej dla jego  tw ó r c z o ­
ść! muzycznej. Po  za  pos tac ią  wic! 
k iego ko m p o z y to ra  p rzew ija  się 
w  książce jego córki n ieom al ca ła  
rodz ina  i przyjacie le  Schum anna.

L. R a g  ą Ł
Chrześtiański sotP

V

Ukazała się u> polukin  
ciekawa książeczka Fr. Li* 
nard Ragaz, prorok nasi)'C ]*
Przełożył ks. ( ! )  dr. EttsU i.
to  odbitka z ,Jednoty¥- •  
opatrzył książeczkę, te c 
mowę, przedstawiając 
mu crytelruliowi, jako Pr ,, gt 
U zw. soc ja lizm u  r c l łg i j* ^ . 
chodzie. .Socjalizm  rthgti™  ^ p/r_  
rozumie w  znaczeniu 
duchowych wśród ewangelik 
i i  zachodzi duże podobu’! ' '" '^ ^  i* 
dzY poglądami Ragaza ’ .
, kiego filozofa Q i* s s k a V x k M ^ *  
pominą, i i  Ragaz pełnił ,-^ r

formoteanego duchownego “ t i r .  
zylel, potem był p p
to Zurychu. Ponieważ P° 
teologie stauały tie  c o ra z  

gatywne, więc w  r. 19" I
z profesoratwa. Zaczyna r^
hotników. tworzy wyższą !% ^  *
niczą, wydaje pismo. Ma/" „  ̂
reg dział, atakując 
gując nową formę i treśi p° ^  
go chrzcścijaństica. (Z śród 711 y jj*  
rumy np. pow in ieneś": 10 ^  
ivzytca socjalną demokracja
bicnia swej moralnej tTCSC'] .Ja*

n d  CM!my jeszcze pracę: ,ęjo
Marksa". • <. «**/

N ic będziemy zagłębiał1 
góiy religijnych poglądów 
wedle streszczenia I/łnknrM- _ J r  
chrześcijaństwo sjormnl'***1 ^  ($  w  
ganizowane. Propaguje re^JJt(jO J  
ŚCUASSKJEGO SPOŁECZ* 
nu„ rtligię Królestwa fpfi J
mi, rełiglę sp-atMsdlńt^S0
sttrn u) Chrystusie. Ragaz ^ lltl i j g  
teologię. Na „połączenie t '0 
rro“. Oczywiście /cysłfP'7/* a
kościolotci. y L

Jak Ragaz pojmuje i
krytykuje nie tylko h o ld  ^  ^  pf* 
gię; ma zastrzeżenia takie Ł - k t
socjalno ■ demokrafycznejI-
ninłn o calach ostateczny^1 
ugrzęzła tv faszyzmie jjlt
i troskach dnia
goz do partii m tą p ił. P° t fgi j .
ność wielu poglądów Mark** .

,,  __ozenie nauki dla .«ocj'dir7n'"  „
w s z y s tk im ^lizm  to przede tessysw**—" . o f  

ł  CZYN. Przemoc? Ragaz r* 
użyciu przemocy w każdym1 .. Ł#.  lif**
ale oświadcza, ie  istotą 
POSZANOW ANIE C Z łO r l  

JAnhart streszcza:

Ragaz wierzy, żeHagaz wierzy. 
moc czysto duchowa tn p
ludzkie dusze. Tę 

a Ragaz na wierze w rf° gF
ga. Socjalizm musi A
nie dla wszystkich ,naJYf # c‘ u r .  
teresow-ań ludzkości, n (0 
kn łć  s it przed "szy»rk ’ \fM\tA 
bezpośrednim klaso*1? 
proletariatu, nie - d 1 .fif / i c - t t i i a i n i * « ,  u » u  d r •* *

sko podejrzliwy ,voby „ «  * j f a  
co nie nosi pięto* .
Socjalizm se sprawy W „e*7

tyjuej musi się łtae M*** pf
I m t i j n i  socjaliści^, 

zem nic tworzą specja 
socjalizmu, nie p J *  
programu, lecz pracuję ’ 
nie s  ruchem " 
joc tylko su*  reUgijn* * 
winko. Wy p o tv i o d o tL _ 
lerouskiw iw  frmystMtcł-

Tyte Linhart o Rogoż**' ^ f i td  prf! 
przypomina to wszystko *
nych utopistów, np. ^  
pom w w ny  #ło*w '  \P ,*4*
Socja lizm  — to  ewan»e 
Przypominamy Fourricf0 pfi
to. A le Ragaz ~  
utopisóui — stoi na s ’ j0 M  
proletariackich. D(P en!s .gftt6̂  
pogłębienia ruchu socja ‘ ^  
pominą niektóre

Ilasta Ragaza są \ t i * ^ ^
NE. Książeczka (80 *trJ fi
interesująca.

Zorza pogjrr
ned polskim

Z j.w i.k o  
zwykłym natę ien iu , jg J)ż
A-owa.no na
zaobserwowano i » .
skim. Zorza Pc,aXj ^ n  " T  ^  K  
w czw artek Wieczór®”1 Jęidę O jM  
!a w Gdyni P°m} ^ g ó T t ^ t  %  Ą  
21.15 nad pi 
skim  i częściowo l tcp) Tó.

Tuż nad horyzon„u ^  A

i srórno części y ć  j s
arewąjęce się
przy  czym J r
gornego sw l# tta  a  J  jj.* 

Z jaw isko P° « 
powoli słabnąć. * 
pełnie zniknęło.



G o r e j ą c a Palestyna
 ̂ Progu powszechnego strajku ArabówW

Ur,r,liiarza nu 2 zamordowaniem
* >  ' «- V . An-

brytyjskiego 
b ładze  miejscowe

i nota- 
aresztow a-

C  ; » k » « S s*  . * » A ;a w » '

nv> ' n e i  J n°, w drodze admini- 
W Akk0° J ° Zie ko«centracyj- 

na Przeciąg 3  mie-
llit f^OltyjęJ.
;;dnv° eneroip, llacia w  Palesty 
kót ’ni?tracii knych zarządzeniach 
,|a|vSpokojna Iytyj skiei 1“ * n a o *

aKT -  Ciarr,, n ap r?żenie tfw a  w 
tn ?u> zwłaszcza wśród

w * Pod v ,.a52e arabscy są je- 
^ akcji pażeni«n  niespodzie- 

Kządu j przypuszczaćprzypuszczać

należy, że upłynie conajmniej kil­
ka dni, zanim zajmą oni stanow i- 
sko wobec nowego kursu polity­
ki brytyjskiej w Palestynie. W śród 
czynników arabskich podnoszą 
się głosy na rzecz proklam owania 
strajku powszechnego. W kołach 
żydowskich natom iast daje się za 
uważyć ogólne uczucie ulgi. Na 
ogół istnieje przekonanie, że w ła­
dze brytyjskie ostatnimi zarządzę 
niami przyczyniły się do oczyszczę 
nia atmosfery.

W sobotę około południa Ara­
bowie w Jerozolimie i Jaffie za­
częli samorzutnie zamykać sklepy 
na znak protestu. Istnieje przypu 
szczenle, że akcja protesacyjna 
obejmie cały kraj. jednak na pod

! lii
z Hiszpanii

w

nota
ująca Włochom ro- 

W .v° Oda,; fpraw'e wycofania

W ynem tat?cznie pomiędzy 
ai8*ym ,Pary*etn, w  dniu 

po doręczona została 
^ d n i u  przez am ba-

WARSZAWA—
K r a k ó w .
Rodzina l o t u

sadora brytyjskiego lorda Pertha 
i francuskiego charge d'affaires 
Blondela w toku wspólnej wizyty 
włoskiemu ministrowi spraw zagr. 
Clano.

Nota zawiera około 600 słów 
I zredagowana ma być w  sposób 
dość ogólny. Zaprasza ona W ło­
chy bez ustalenia miejsca i czasu 
jedynie do wspólnych rozmów na 
temat szybkiej likwidacji obcej 
interwencji w Hiszpanii i wynika­
jącej w zwązku z tym ewentual­
ności przyznania praw komba­
tantów stronom walczącym w 
Hiszpani.

Kronika krakowska
“•■y lekarzy

U, —  noci
Sc.eafyk — Jagiellońska

Ćif5l)-8ol,e8ł“W —  Król. Jadwigi 29

SławkowsJca 23,

' H  iże J T *  ~  Wi*k* ° *

j5 !> w kinoteatrach
^ h Jaco'beoK^a*m '' (Purimazpie- 

*Vi, Kje*sin, Turków).

^<Mo” w'  
Radziwiłłów

f .  S ^ r s k a ) .  
' wWhujoa** 

***** lepej- (Szczep-

o&łahor** (Janusz 
^*®ae|wska, Zacharów-

^  l ^ en,!a
U iz* Rainer).

Radio krakowskie
PONIEDZIAŁEK, 4 października

13.45 Koncert rozrywkowy (płyty). 
14.45 Wiad. bieżące. 14.50 Z twórczości 
K. Goldraarka (płyty). 15.05 Audycja 
dla dzieci: a) Skrzynka, b) Dialog Wan­
dy Jastrzębskiej: Jak dawniej polowa­
no. 15.25 Lokalne wiad. gospodarcze. 
18J0 — Lokalne wiadomości sportowe. 
18-15 Hummel - Beethoven: Koncert
w wyk. Aleks. Brachockiego (forte­
pian). 18.40 „Perpetuum mobile" — od­
czyt, wygł. prof. Ludwik Wygrzywalski. 
18.55 Progr. na dzień następny. 23.00 
Muzyka taneczna (płyty).

WTOREK, 5 października

11.40 Z twórczości starych n u . 
streów — płyty 13.45 Koncert roz. 
rywkowy — płyty, 14.45 W:ad. bieżą 
ce. 14.60 M. Lewitey gra... — płyty, 
16.06 „C*y wiecie, te..." 15.25 Lokal­
ne wiadomości gospodarcze. 18.10 
Lokalne wiad. sportowe. 18.15 Z fo r­
tepianowej twórczości Piotra Czaj. 
kowekiego. Wykonawca: Ludmiła
Berkwicówn*. 18.56 Program  na 
dzień następny. 33.00 Muzyka ta ae .
cana z dancingu „CafewCIub" (z  W ar 
ssawy IT).

*aflio-Poznań

**“- sportowe lo-
18.20* ^ to jutro 

*■ *V» nki ^ e«»on ^®ow* dyrektor

Młodzież 
wielkopolskie. 

leki,“c* tut*0*8 B,„*7“naziah‘y pod
^  r-. w  w ®-nirW8ki«8»- 18.55

7 ł :  
*̂ arol

r*dio. 23.00 Muiy- 

^^ćdziemiki
kui^16"*10*! — pły-

fe->n i ’ ’hat*. °5 i społecz-i. — i społecz- 
ewi wirtuozów 

płyty. 14.15 
18.10 Wiad.

Program  na 
Ini

18.65 Smirnow

18.30 
wykonaniu

HtlNv 20 of*1®-

V ^ f o o ‘V  =™»Muzyka tane-

1 ^  A

«dziJe"driec"
.b p ., ' 2aws“  m oją1* 

°Tristytaina io .

• * * »  .sJłohater",

staw ie nadzw yczajnych pełno- 
iuucnictw okręgowy komisarz Kzą 
du ma praw o nakazać kupcom o- 
tw arcie sklepów.

Po zawieszeniu Z. N. P.
Komunikat p. premiera gen. Sławoj — Składkow sklego

W
trole

caiym kraju 
wojskowe i

wzmocniono
policyjne.

pa

skiego w sprawie zawieszenia 
Z.N.P. Komunikat podajemy 
w brzmieniu dosłownym, bez 
komentarzy. Red.

Z a  mało było
MOSKWA (PAT) — Na sobotnim 

posiedzeniu Centralnego Komitetu  
Wykonawczego ZJ5.S.R. pod, prze­
wodnictwem Kalinina powzięto u- 
ahtoalę o przedłużeniu maksymalne•

go terminu kary więzienia za prze­
stępstwa natury politycznej do lat 
25-du. Dotychczas najwyższa kara
więzienia, przewidziana przez fco- 
deks sowiecki, wynosiła 10 lat.

Milion dla Będzina
Ciągnienie czwartej klasy trzydziestej 

dziewiątej Loterii Klasowej zakończyło 
się wylosow-niem wygranej głównej — 
miliona złotych. Podzielili aię nią 
mieszkańcy Będzina, właściciele po- 
szczególnych ćwiartek N-rn 6424.

1. GOLDSTAND, wczorajszy zre­
dukowany robotnik fabryki cynkowej 
w Sosnowcu, dziś — dzięki wygranej 
200.000 zł., sam będzie mógł dać praeę 
innym. O awym szczęściu dowiedział 
się przez radio. Zamierza przede wszyst- 
kim zapewnić sobie dach nad głową, 
a potom — ożenić się.

87.. CUKIERFELD, tragarz kolejowy 
w Będzinie. Radość jego, gdy się do­
wiedział o wygranej, nie miała granie. 
Chodził po mieście, trzymając swą 
ćwiartkę w ręku i pokazując ją prze- 
cl idniorn. G-ly napotkał znajomego po­
życzał od niego kilka złotych i rozda­
wał jr biedniejszym od siebie. Gra na 
Loterii Klasowej od wielu lat i zawsze 
wierzy’, że nadejdzie czes, gdy wygra. 
P, Cnkierfeld otrzymał 100.000 ł.,
gdyż dopuścił do swej ćwiankj i wspól­
ników.

g p

Pann JÓZEFOWI CHMIELOWI, fur­
manowi, rozwożącemu mleko, a zgrabia-

Otrzymaliśmy za pośrednie-1 WARSZAWA (PAT). Oświad. 
twem P.A.T. oświadczenie p. czenle prezesa Rady Ministrów i 
miera  gw . Slawoj-Skiadkow. ministra spraw wewnętrznych w

sprawie Związku Nauczycielstwa 
Polskiego.

„Wobec wniesionego odwoła­
nia przez b. zarząd Związku Na* 
uczycielstwa Polskiego od decyzji 
w sprawie czasowego zawiesze. 
nia działalności Zw. N. P. i w y­
znaczenia kurato ra , stwierdzam, 
co następuje:

I. Przyczyny zaw ieszenia w u* 
rzędowaniu b. zarządu Zw. N, P. 
były następujące:

1) Polityczne: tolerowanie i po. 
pieranie od dłuższego czasu:

a) idei i tendecyj wyraźnie ko­
munistycznych, lub z komuniz­
mem graniczących,

b) pacyfizmu wśród nauczycieli 
i w szkolnej pracy wychowaw­
czej, sprzecznego z założeniami 
interesów państwa,

c) podważania zaufania do 
władz państwowych i gloryfiko­
wania pracy władz zaborczych 
w dziedzinie stosunków szkol­
nych.

2) Społeczne: Naruszanie wol­
ności przekonań i podstawowych 
praw obywatela przez prześlado­
wanie nauczycieli, nie zgadzają­
cych się z wyżej wspomnianymi

jącemu 60 złotych miesięcznie, ora* je 
go małżonce

p. STANISŁAWIE CHMIELOWEJ, *»-
rabiającej w  pilnowanie domu 15 zł. 
mieaię anie pnypadło e tej ćwiartki 
50.000 zł. Państwo Chmielewie mają 
dwoje drobnych dzieci; wygrane pienią­
dze przeznaczają na hndowę domu.

Dalszymi wspólnikami 
są drobni przekupnie —

ćwiartki
CHĘCIN-

kierunkami politycznymi.
3) Formalno-prawne:
a) przekraczanie ram budżetu 

w wydatkowaniu poszczególnych
sun:,

b) użycie, sum pieniężnych na 
rzeczy, nie mające nic wspólnego 
ze statutem i sprzecznych z cela­
mi związku (wydawnictwa poll* 
tyczne).

II. Wyznaczenie kuratora ma 
na celu:

1) Przeszkodzenie destrukcyjnej 
pracy, niszczącej dorobek i opinię 
zasłużonego Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

2) Poprawę i wyprostowanie 
kierunku pracy zarządu tegoż 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go w  myśl potrzeb i interesów 
państwa.

3) Przeprowadzenie w możliwie 
krótkim czasie wyborów nowego 
zarządu, mających być Istotnym 
wykładnikiem państwowego i pa- 
triotycznego nastawienie nauczy, 
cielstwa polskiego.

Oen. dvw. 
SŁAWOJ-SKŁADKOWSKl 
Prezes Rady Ministrów 

i Minister Spraw Wewnętrznych.
Warszawa, dnia 2 października 

1937 r.

Zebranie „Lewicy Patriotycznej"
Dnia 2-go m. mi. w W arsza­

wie odbyło się zebranie organi­
zacyjne Lewicy Patriotycznej. Na 
zebranie przybyło około 300 osób, 

pośród członków Związku Legio 
nistów, P.O.W ., Legionu Młodych, 
części Związku Polsk. Młodzieży 
Demokr,

Na przewodniczącego powoła­
no b. pułk. M ak-Piątkowskiego. 
Uchwalono statut i wybrano za­

rząd, powołując na prezesa b. ko­
mendanta Legionu Młodych lio- 
ciańskiego.

W ysłuchano przemówienia przc.l 
stawtciela Z.N.P., które przyjęto 
owacyjnie. Na zakończenie wysła 
no depeszę do p. M arszałkowei 
Piłsudskiej.

Po wyjściu z sali na ulicę zeb,\: 
ni wanositi okrzyki „Precz z N 
D*cją i O.N.R.-em‘

SKI i C. CHASKIELEWIGZOWA, któ- * 
r*. otrrymali po 25.000 s» ch.

le d ri z ćwiartek jest własnością drob­
nego kupca N. GOTLIBA, pozostałe zaś 
posiada do spółki grono rodzinne

p. I. KOKOTKA, który je na powyi- 
s.ej fotografii reprezentuje. Ogółem do 
tej ćwiartki należy kilka o iói z pośród 
knjeó i przemysłowców będzińskich-

Wszyscy aowqkreowani ..milionerzy" 
zaopatrzyli się już oczywiście w losy 
do pierwszej k la s y  czterdziestej Loterii 

asowej. Przypominamy, że ciągnienie 
tej klasy rozpocwiie się 21 b. m. i po­
trwa pięć dni.

Chłopi przed sądem
Echa sierpniowego strajku i za.ść w Hrubieszowie

Radio warszawskie

RENAISSANCE: „Niezwyciężony 
Robinson Crozuoe".

SŁOŃCE: „Narodziny Gwiazdy".
SFINKS: „Folies Bergere*.
ŚWIT: „Północ woła",
TĘCZA-Łazarz: „Ostatni mohika-

nln“.
TĘCZA-Wilda: „Maria S tuart".
WILSONA: „Ostatni akord".

RadBo-Toruń
PONIEDZIAŁEK, 4 października

13.00 „Dla każdego coś ładnego". Po­
łudniowy koncert z płyt. 14.00 Wiad. 
z Pomorza. 18.10 Program ua jutro. 
18.15 Pogadanka aktualna. 18.25 Utwo­
ry charakterystyczne (płyty). 18.40 Lek­
cja języka polskiego. 18.55 Wiad. apor- 
towe z Pomorza. 23.00 Tańczymy (pły- 
t ; ).

WTOREK, 5 października
11.40 Fragm enty symfoniczne —• 

płyty. 13.00 „Przechowalnie owoców" 
—- pogadanka rolnicza. 18.10 „Dla ka 
żdego coś ładnego". Południowy kon. 
cert s  p ły t 14.00 Wiadom. x Pomo­
rza. 18.10 Program  na jutro. 18.15 
Pieśni polskie w wykonaniu Henryki 
Wołłk - Łaniewskjej. Akompania­
m ent: Jadwiga Wojciechowska. 18,35 
Rozmowa słuchaczami nrzepro 
wadzi Stanisław Nowakowski. 18.45 
„W akacje na W armii" — reportaż 
Paw ła Hansa. 18.55 Wiad. sportowe 
Z Pomorza. 23.00 Tańce i piosenki-— 
p ły tr.

STRAJK NIE PODLEGA KARZE
Sąd grodzki w Miechowie u- 

wolnił od winy l kary prezesa Ko­
ła Stronnictwa Ludowego w Sła­
boszowie, S. Dudka, oraz 4 in­
nych ^oskarżonych, którym akt o- 
skarżenia zarzucał, że zatrzymali 
w czasie strajku chłopskiego ja ­
dącego na targ  handlarza bydłem, 
grożąc mu pobiciem.

Przewód sądowy wykazał, że 
S. Dudek dał polecenie zaw iado­
mienia o strajku innym oskarżo­
nym, co ci uczynili również w sto 
sunku do owego handlarza, nie 
grożąc mu wcale pobiciem. Obroń 
ca dr. W usatowski z Krakowa 
wysunął tezę, że strajk był legal­
ny, agitacja więc za strajkiem nie 
jest karalna, a oskarżeni gwałtu 
publicznego się nie dopuścili. Sąd 
przychylił się do tezy adw okata 
W usatowskiego.

UNIEWINNIENI LUDOWCY
Agencja Agrarna donosi: W  dn. 

1 października r. b. przed Sądem 
Okręgowym w Zamościu odbył 
się drugi z kolei proces o zajścia 
w powiecie hrubieszowskim i za*

mojskim. Odpowiadało 39 oskar­
żonych. Sąd wydał wyrok uw al­
niający od winy j kary 30 oskar­
żonych, dwóch skazał na 2 lata, 1 
czterech po 1 roku, trzech po póL 
roku więzienia, dwóm z ostatnich: 
zawieszając karę na przeciąg 2 1.;
Obronę wnosił wiceprezes N.K.W.' o  M K $ 
Stronnictwa Ludowego dr. Oraliń- 
ski i adw okat Grabowiec.

Prasow a Agencja A grarna do­
nosi: Przed sądem grodzkim w

PONIEDZIAŁEK, 4 października 
WARSZAWA I :  6.15 Pieśń. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyku, 7.00 Dzień 
nik poranny. 7.15 Muzyka. 8.00 Au­
dycja dla szkół. 11.15 Audycja dla 
szkół. 11.40 Kuśnierz w swoim zawo­
dzie". 11.67 Hejnał. 12.03 Audycja 
południowa. 18.00 Przerwa. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 16.45 Z pie­
śnią po kraju. 1645 Trio Salonowe 
P. R. 16.50 Pogadanka aktualna
17.00 W 100-lecie fotografii. 17,15 
Recital fortepianowy. 17.50 Reportaż 
z obozu wypoczynkowego w Zele- 
miance. 18,00 Wiadomości sportowe. 
18.10 Płyty. 18.30 Program  na jutro. 
18.35 Audycja dla wsi. 19.00 Audycja 
Żołnierska. 19.30 Czytelnik i jego 
dziennik. 19.50 Pogadanka. 20.00 Me­
lodie operetkowe. 21.30 Nowości poe­
tyckie. 21.50 Koncert wieczorny. 22.50 
Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA 11. 13.00 Płyty.
14.00 Informacje. 14.05 Program  u a ' 
jutro. 14.10 Koncert solistów. 15.00! 
Zamek Królewski w Warszawie. 15.15 j 
Koncert orkiestry. 18.00 Płyty. 18.50 i  

Utwory Mozarta. 10.50 życie kultu-! 
ralne stolicy. 19.55 Wiadomości spor-; 
towe. 22.00 Reportaż. 22.15 Płyty- j

WTOREK.
WARSZAWA I:

poranny. 
k«.

Tfl*1
11.1>

Płyty. 7.00 Dziennik 
Płyty, 8,00 Audycja dla sskó 
Audycja dla szkół: „Legenda o wil­
ku s Gubbio" — słuchowisko dL 
dzieci młodszych — w/g Pij Gór­
skie.!, w oprać. Małgorzaty Sterbó- 
wny (ze Lwowa). 11.40 Płyty. J1.57 
Hejnał. 18.03 Audycja południowa. 
15.80 Wiadomośei gospodarcze. 15.46 
„Zagadki muzyesne". 16.05 Aktual­
ności fiansowo • gospodarcze. 18.15 
Pogodne melodie. 16,45 Pogadanka 
aktualna. 17.00 „Sao Paolo i Butau- 
tan". 17,15 Muzyka portugalska. —
17.50 „Łowiska pomorskie". 18.0*» 
Wiadomości sportowee. 18.10 Skrayn 
ka techenieana. 18.25 Muzyka. 18,3:) 
Program  na jutro. 18.85 A udyvj» 
dla wsi. 19.00 „Listy miłosne wiel­
kich portów". 19.8 OAudyejt kon­
kursowa sportowców. 19.45 Posradsn 
ka aktualna. 30.00 Koncert syyąfo- 
nicany, 22,10 Muzyko tąneozna. —-
22.50 Ostatniee wiadomości.

WARSZAWA II:
13.00 Płyty. 14.00 Para Informacji 

14.05 Program  na iutro. 14-10 Pły - 
ty. 15.00 Pogadanka. 13,10 „Piekn* 

j głosy". 18,00 Koncert solistów, *~ 
i 18.50 Mu*yk& lekka. 19.50 Żyd* ku' 

turalne stolicy. 19.55 Wiadomości 
• sportowe. 22,00 Dwa skecze, 22.15

6.15 Pieśń. 6.20 Gimnastyka. 6.40 Muzyka taneczne.

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE i
SOKÓŁ (Poznań) — HEROS 

(E rfu rt)  10:6.
W  piątek rozegrano międzynaro­

dowe spotkaniee bokserskie pomiędzy 
Łow iczu odbyła Sie ro z p ra w a : niemiecką drużyna B. C. Heros z 

, c i i  o i : ! E rfu rtu  a drużyna poznańskiegoprzeciw ko 6 członkom  S tro n n ic - , gokoła P “nktv dla sokoła zdobyli:
tw a Ludow ego( oskarżonym  o u - ; j anowozyk w wadzee koguciej. Pela 
p raw ian lę  te rro ru  w czasie stra j- ■ w lekkiej, Grzechowiak w pół-śred- 
ku. Po przesłuchaniu  św iadków , i nie®ł ?r ?!5. Majchrzyoki , Adamozy

w ‘ średniejktórzy, jako poszkodowani, nie 
potwierdzili winy oskarżonych, 
sąd uwolnił od kary i winy S. Stel 

i maszczyka, J. Olejniczaka, J. Każ 
mierczaka, T . Rudnickiego, W. 
Chruślińskiego, J. Łojka. Obronę 
wnosił apl. Rek z W arszaw y.

Ze strony oskarżenia została 
zapowiedziana apelacja. Drugą 
rozpraw ę przeciwko 2 oskarżo­
nym w skutek nie stawienia się 
świadków —  odroczono.

Prosimy wszystkich naszych
prenumeratorów o odnowienie prenumeraty 
na m. październik  i k w arta ł 4 -ty

ciężkiej.

R0ZNE WIADOMOŚCI
MISTRZ POLSKI WYCOFAŁ SIĘ 

Z MISTRZOSTWA W SZCZY- 
PIORN1AKU.

W sobotę rozpoczęły się grupowe 
mistrzostwa Polski w szczypiomia- 
ku. W Krakowie g ra ją  G arbarnia » 
AZS Lwów. w Białymstoku AZS 
W arszawa. KSPW Brześć. Ł K S iJ a -  
giellonia. Drużyna m istrza Polski, 
KS Chorzów, która miała grać w 
grupie poznańskiej wrae * KPW 
Poznań i Pogoń Katowice, odwołała 
awój przyjazd do Poznania, wobeec 
ozego rozgrywki w grupie poznań­
skiej odwołano, gdyż obie drużyny 
z te j grupy wchodzą do finału. F i­
nały odbeda się le5—17 b. m. w* 
Lwowie przy udzialeo KPW  Pom ań, 
Pogoń Katowice oraz zwycięzców eli- 
minacyi w Białymstoku 1 Krakowian.
m i ę d z y n a r o d o w e  z a w o d y
WARSZAWSKICH ZAPAŚNIKÓW. 

Zapaśnicsa repreezantacja W ar­

szawy w aluyć będzie w p*U5w«n 
Wschodnich (10 b. m, w Królewcu, 
11 b. m. w Hindenburgu, a  12 b. m- 
w Krenz) w składzie następującym : 
Rokita. Nenbauer. Swietosfaioski 
(E l.), Rejniak, Ksiażldetoiee (E l.), 
Kozerski, Iłczyk: jako kierovmik jo­
dzie inż. Forst, a w raz z nim PP- 
Ziółkowski i Szu bański. W reprezen­
tacji W arwawy znalazło sie więa 
dwu zawodników robotniczych RKS 
Elelctryczność.

W dniach 13 i 14 listopada gościć 
będzie w W arszawie drużyna PoBzoJ 
SC z Wiednia, która w pierwszym 
dniu spotka się z  reepr. Warszawy, 
a w drugim dniu * Pasta.

N a grudzień projektowane jest 
rozegranie meczu zapaśniczego Wa* 
sząwa — Berlin.

REPREZEN TA CJA  POLSKI 
PRZE DMECZEM.

Przeciw Jugosławii o mistrzostwo 
św iata vv W arszawie (Stadion W.P., 
godz. 12 w poi.) grać będą:

Krryk, Szczepaniak, Gałecki, Ko- 
tlarezyk. Nytz, Dytko. Piec 1. Pion­
tek. Korbas, Wilimowski. w odars: 
ręrzei-.yowi: Pawłowski, Paj.-Sk, Nowii 
kowski lub W atlw iez, Ktitia. Pi- 
rych.e Kisieliński.

Przeciwko Łotwiee w Katowieaeh 
grać będą: Mada,iski, Gomw, Twórz. 
Gór*, Wasąrwicr. lub Nowakowsk', 
Woe H, Habowski, God. W at tal. 
PytcJ, Łyko; zapasowi; Mrugał*. 
Stolarczyk, Kuehta. Włotfctooek. P t- 
terwk. Kuhia*.



a s s Str. 4

SZTAFETA
ROBOTNICZA

w M - - — mr ™— “ —
ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R, P.

Nie szargać!

Lekkoatletyka robotnicza Śląska ,
stała się godnym przeciwnikiem Warszawy i ŁJr

Wyniki ostatnich mistrzostw lekkoatletycznych Si”
D ysk X) Gronkoicski $

Ukazał się w tym tygodniu 
przed meczem Polska — Jugosła­
wia artykuł pod takim oto tytu­
łem:
CZY LWY JUGOSŁOWIAŃSKIE 

ZAGRYZĄ BIAŁEGO ORŁA? 
Czytelnik pomyśli sobie, że tak 

pisała sowiecka Gymnastyka albo 
Krasnyj Sport. To byłoby oburza­
jące. Ależ nie. To w ten sposób 
pisze w Warszawie „Nowy Spor­
towiec".

Podziwialiśmy głupotę i tupet 
pp. redaktorów tego, poża! się 
Boże. „Nowego" sportowca.

Lew i Orzeł Biały są drogimi 
zn ak am i, że nie powiem świętymi, 
obu narodów, są wyrazem dążeń 
państwowych Polski i Jugosławii.

I oto pewnego dr.ia redaktor 
„N. S.“ ukazuje nam krwawy o- 
braz kiedy Rzeczpospolita, Jej 
symbol, Orzeł Biały, „zagryziony 
zostaje" przez... 11 „chłopców" 
jugosłowiańskich.

Czy tego rodzaju tytuły są do 
pomyślenia w niezależnej prasie i 
w prasie wogóle, która ma wpajać 
poczucie odpowiedzialności za na­
pisane słowo?

„N. S.“ jest ukrytym organem
WOZPN-u, za nim, jak za para­
wanem, ukrywa się oblicze p. pułk. 
Frydrycha i jego polityka. „Nowy 
Sportowiec" suto opłaca od każ­
dego wiersza swoich „redakto­
rów": jest pismem subsydiowa­
nym.

Czyżby Komisariat Rządu tylko 
przeoczył te głupie harce pióra 
redaktorów „Nowego Sportow­
ca"?

Nikt nie wie, gdzie się kończy 
ta ich głupota. I któż może zape­
wnić, czy pewnego dnia nie prze­
czytamy w tym „fachowym" piś­
mie, z okazji meczu Polska-Niem- 
cy podobnego, na ten sam wzór, 
tytułu:

„CZY HITLER ZAGRYZIE..." 
Hitler jest również symbolem... 
Zacytowany przez nas tytuł, to 

nie rzecz przypadku. „Nowy Spor­
towiec" stale „zagryza" sport 
społeczny, ciska nieustannie w je­
go pracowników nieuzasadnione 
zarzuty, drwi i pluje piórem płat­
nej zgrai pisarczyków na pracę 
innych, na pracę bezinteresowną 
i ofiarną

To uchodzi mu bezkarnie. Na 
to nie ma artykułu ustawy. „No­
wy Sportowiec" o opinię nie dba; 
jest pewny swego potężnego po­
plecznika.

Ale tego, co jest drogie nam 
wszystkim — trzydziestu milonom 
serc w kraju i zagranicą— przed 
czym chylą się czoła nawet wro- 

szarpać nie wolno!gów

N o w a  p l a c ó w k a
Sportu Robotniczego

W sobotę, dnia 25 b. m. o godz. 
20 w pięknie przystrojonej festo- 
ndm, sali Zaw. Zw. Przem. Che­
micznego, przy ul. Wybranow- 
■kiego 2, odbyło się uroczyste 
otwarcie nowo powstałego KI. 
Sport. R. K. S. Huta Lwów.

Uroczystość zaczęto odegra­
niem „Międzynarodówki" przez 
zespół Związku.

Zagaił tow. Piętka Hipolit, 
przew. nowego klubu, który po­
witał sekretarza Okręgu Z.R.S.S. 
tow. Karmelitę i  licznie zebra­
nych członków Zw. Tow. Karme­
lita witając im ieniem okręgu 
Z. R. S. E. nową placówkę, wska­
zał na cele i zadania sportu ro­
botniczego w ogólności. Zwrócił 
przytem uwagę na bardzo dogod­
ne warunki, jak wielka sala Zw. 
i masę młodzieży pracującej w 
Hutach i fabrykach, a przynależ­
nych do Związku, życzył Zarzą­
dowi klubu, by pracę sportową 
nie ograniczył tylko do istniejącej 
już sekcji piłki nożnej, ale wcią­
gnął w szeregi klubu wszystką 
młodzież i zorganizował sport ma­
sowy, tworząc sekcję masowej gim 
nastyki, gier sportowych i inne, 
dostępne w czasach dzisiejszych 
dla robotnika. Przemówienie za­
kończył życzeniem jak najwięk­
szego rozwoju dla klubu i Związ- 
ku.

W imieniu zarządu Zw. Zaw. 
Przem. Chem. oddz. Lwów prze­
mawiał tow. Gryglewicz. Wskazał 
on na dobre chęci kilku członków  
Zw., którzy nie żałując czasu i 
energii, doprowadzili do powsta­
nia klubu, który jest integralną 
częścią Związku. Zwracając się 
do zebranych apelował, by wszy­
scy członkowie poparli moraln*e 
i materialnie zamierzenia klubu. 
■Tow. Arasimowicz odczytał wy­
siany telegram do Zlotu Młodzie­

ży Robotniczej w Warszawie 
z życzeniami owocnej pracy.

Na zakończenie tow. Piętka 
zwrócił się do zebranych sportow­
ców z apelem, by w przyszłości 
stanęli na każde wezwą nic klubu, 
a przytem byli karnymi członka­
mi Związku.

W spólną fotografią zakończono 
tę podniosłą uroczystość.

Dalszym ciągiem uroczystości 
była towarzyska zabawa taneczna, 
która przeciągnęła się w miłym  
nastroju do białego dnia, w cza­
sie której zrobiono wielką owację 
przybyłemu na salę tow. 
iakowi.

Zdawało się wielu z  nas, że robot­
nicza lekkoatletyka ma swoje oparcie 
w Warszawie i  Łodzi. A le to była  praw­
da tylko pozorna. Oto R . K . S. ,JSiła“ 
(Mysłowice) w  krótkim  czasie zdołała 
wychować zawodników, których wyni­
k i brzmią rewelacyjnie. N ie chcemy 
smucić stołecznych lekkoatletów ro­
botniczych, ale nam się wydaje, że 
Śląsk nie tylko że doszedł ich, ale że 
wkrótce wybiegnie naprzód swoimi wy­
nikam i na czoło. Wiosna nam okaże. 
Zależeć będzie tylko od lego, kto  
dzie m iał zimą lepsze warunki, kto  le­
p ie j wykorzysta zimową zaprawę, 
A wiemy, że Ślązacy to ludzie twardzi.

W  dwudniowych zawodach, które od­
były się na boisku R. K . S. S iły  (Ja- 
nóic), o mistrzoslivo klubowe R. K . S. 
Siła (Mysłowice) seniorów i juniorów  
brało udział 30 lekkoatletów i osiągnię­
to szereg wyników, które poczyniły  
„spustoszenia' w  naszej tabeli 10 naj­
lepszych. Dlatego tę tabelę w  przyszłym  
numerze będziemy zmuszeni poprawić.

W yniki przedstawiają się następu­
jąco:

SENIORZY:
100 m. 1) G oj 11,9, 2) Stachoń 

12,0, 3) Zym la 12,1.
200 m. 1) Goj 25,4, 2) Stachoń 

25,9.

Mistrzostwa kl. B. 
Pomorza

pom iędzy 4 czołowymi klubam i, 
k tó re  w  rundzie jesiennej, w alczą o 

’m istrzostw o kl. B : Sokół l  i V i K.S. 
Brda znajdu je  się RKS. A m at«r. W 
najbliższą niedzielę wspomniane kin. 

Ska-'by st°czą  w alkę o objęcie prow adze­
nia w tabeli.

1500 m. 1) K aw ecki 4,33,2, 2) 
Grsega (junior) 4,54,1.

3000 m. 1) K aw ecki 9,32,3, 2) 
Grzega (junior)  10,04,5.

Kula. 1J Zym la 12,12, 2) Sta­
choń 10,88, 3) Jasiński 9,34.

Dysk 1) Zym la 37,96, 2 ) Sta­
choń 32,72, 3) G ondzik 27,90.

Skok w dał 1) Zym la 5,90, 2) 
G oj 5,72, 3) Stachoń 5,68.

JUNIORZY:
60 m. 1) Pacuła 8,7, 2) Cscm- 

pas 9,5.
100 m. 1) Gronkowski 13,3, 2) 

Pacuła 13,7.
1500 m. 1) Grzega 4,54.1, 2) 

Czcmpas 5,15,2.
Skok w dał 1) Gronkowski 5,02, 

2) Pacuła 4,85.
Skok w zw yż 1) Gronkowski 140 

cm., 2) Papori 135.
« K 3 M 9

Pacuła 36,10.
K ula 1) Pacuła K . 

cula A. 10,69
),9l 2)

Organizacja zawodów

r*
.i#

S m y p i o r n i a K  
ju n i o r ó w  S ą s k a

W wilekim turnieju P'j*41 sję 
nej juniorów, jaki odby poi*■ druf  > S!dob y łaJ  po

rr

Katowicach w ygrała drU^ n!'icl,:‘( 
Zach. (ChorzówJ i z d o b y ł ^  
przechodni ufundowany P a, 
zesa I. OZPR.-u p. Wic'S ^VW  rozgrywkach wz*^ t
cały narybek śląska, m ię^^ e) .v 
mi juniorzy 1 RKS. ( K a to ^  V  
spotkaniu z K. S. (Chor*°v 
nieśli porażkę 3:1 (1;0)

R.K.S. prowadzi w Lidze 0 "

1 9  11. 1f ł j u u j f

M s s t n o s t w a  kl. B okr. p o z n a ń s k ie g o
W  niedzielę n a  b°isku przy  ul. Pu- 'w y b i!  

łaskiego w poznaniu rozegra ła  jedy-
na w tym  O kręgu robotnicza d ruży­
na  Polonii mecz o m istrzostw o kl. 
15 z K. S, P 0znaniu Mecz zakończył 
sic bez wyniku bram kow ego 0:0, tak  
więc każda z tych drużyn zyskała no 
punkcie,. i

Ale zasadniczo wynik t e g o  meczu 
nie odgryw a roli, albowiem R. K. S. 
ma dotychczas stosunkowo duży „/.a 
pas" punktów. Wiec ch°ciaż mecz 
ten m iał być decydujcy o m istrzo­
stwo kl. B — to  jednak  aw ans Polonii 
był przesądzony z góry.

Podajemy nieco szczegółów o 
RKS. Polonii.

Prace i sukcesy tego klubu nie 
były dotychczas publikowane w 
socjalistycznej prasie sportowej 
(ciekawi mnie tylko, czy tow. tow. 
z Chodzieży pisali kiedykolwiek 
do takowej!).

Niemniej istnieje on i rozwija

się z pośród miejscowych 
organ izacy j sportowych żywotno 
ścią i pracowitością. Rezultaty te­
go były w krótkim czasie widocz­
ne. Nieustanne sukcesy jakie od­
nosił na terenie Wielkopolski były 
tego świadectwem, a najwidocz­
niej ujawniło się po przystąpieniu 
RKS.-u w r. i937 có  PZPN.-u 

W r. 1936 klub zdobywa wice­
mistrzostwo kl. C, wchodząc bez 
apelacyjnie do kl. li, w 
ni ił wszystkich swoich 
ków, wykazując starym ,wygom ‘ 
piłkarskim, zasiedziałym w tej kia 
sie, że robotnicza organizacja, 
boć młoda, potrafi w tak krótkim 

czasie podnieść się na taki po­
ziom sportowy i organizacyjny.

Obecnie RKS. w ogólnej punkta 
eji prowadzi czołówkę tabeli s to ­
sunkiem 8:2 

Godzi się to podkreślić, że dro­
ga — droga ciągłego' rozwoju

RKS. ZAGŁĘBIE — SARMACIA 
3:2 (2:1).

Leader tabeli Zagłębia R. K. S. 
Zagłębie pokonał w  niedzielę K. S. 
Sarmacja 3:2. Bramki dla Zagłę­
bia zdobyli: Banasik 2 i Pękalski 
S., a dla Sarmacji —  Płachta. Jak 
widać z niżej zamieszczonej tabel? 
nasz faworyt nie zawiódł i już obe 
cnie można z pewnością twier­
dzić, że w lidze ma pewne mi­
strzostwo.
SKRA (CZĘSTOCHOWA) TRACI 

PUNKTY.
W Częstochowie Brynica (Cze­

ladzi) pokonała Skrę. Przebieg gry 
raczej przemawiał za remisowym 
wynikiem meczu. W ostatniej mi­
nucie Brynica zdobyła jedyną 
bramkę.

W mistrzostwach kl. A R.K.S. 
Czarni (Sosnowiec) zremisowała 
3:3 (1:0) z K. S. Płomień.

TA BELA  LIGI OKRĘGO W EJ.
Po ostatn ich  rozgryw kach tabala  

Ygi okręgow ej p rzedstaw ia się na­
stępująco:

B rynica 
Częstochówka 
S k ra
Turyści - „

Na marginesie ostatni ^
meczów robotniczych ^

Ą
5 4
4 4 Ą
5 1 i *
A 1 Ąiib$

c.. 4
di^ 0

Lidze Zagłębia zwraca ^  
na stosunek Okręg. Z. 1u ,
głębia do spraw  tych kl $  
Skra i Zagłębie w f f p <  
prośbą do Okr. Z. P- 1 • fla 
nięcie terminu meczów W" 
pną niedzielę, a to ze 
Zlot Młodzieży. Prośba 
ła odrzucona -  bez * *  +
— właśnie dlatego 7 
„dokuczyć" robotniczy

R.K.S. Lech’4 ̂  
ulega Concord1

-  której g ra- 
przeciwni-

Klub gier pkt. st. br.
RKS Zagłębie 4 8 17:6
Urna 5 6 22:8
Sarmacja 4 6 11:5
CKS k 4 6 13:9
W arta 4 4 14:10

curun ru .c g .a .a  „ \ Ą .
mecz piłkarski robo tn i^

W  Piotrkowie na oaa<w, 
cordii rozegrała z S °^ 9 ie c

Obie drużyny b. ła<in „ szY 
Nadewszystko gra była ’ str . 
To jedna to znów drM  
przejmowała akcje. Dr j r4 f 
są naogół dobrze fS ral] )if 
odpowiadałby remisom - róż'1’ ,D 
zawodników Lechu 'N-.j Se. 
ślązak, a z Concordii * 
p. Naporski

R.K.S. (Lwów)-Junak 3:3 (1:1)
W ciągu 5 minut R.K.5. stracił szanse zwyciąstwa

Drohobycz w w yniku r e m i s o w y m sko. Na „rozkaz" p. Twardowskiego nie

krzyw dzi RKS, k tórn  by ła  drużyną 
lepszą technicznie i bojowo. Całość 
zag ra ła  am bitn ie, a  ta k  dużo s trze­
lał. Ju n ak  może zawdzięczać w ynik 
rem isow y kilku  poprzeczkom, które 
ochroniły go od wysokiej p rzeg rane j, 
a także sędziemu, k tó ry  przedłużył 
zawody o 4 m., nie wiadomo z ja k ie ­
go powodu, w których  padło w yrów ­
nanie. B ram ki dla R K S-u zdobyli: 
Żelazko w 4 m., I p„ H orodyski w 
2 m. i P aham arczuk  w 13 m. I I  p. 
D la Ju n ak a : Chlebek, Górski i  He- 
m erling.
RKS G R A N IT —  GOCAL 1 :6  (1 :3 ) 

m istrz  kl. B.
D rużyna G ran itu  ,k tó ra  g ra  w  kl. 

B  trzeci mecz, u lżyła Gocalowi, k tó ­
ry  je s t zespołem lepszym  technicz­
nie. G ran it, pomimo p rzeg rane j, 
g ra ł f a i r  i kondycją dorów nywał 
przeciwnikowi. B ram kę dla G ran itu  
strzelił S typa  z wolnego.

się w spaniale RKS. Założony zo- RKS.-u znaczona jest pracą zalo
stał w Chodzieży w r. 1935 

Członkowie jego rekrutują się 
naogół z tokarzy i malarzy miej­
scowej fabryki fajansu i porcela­
ny. Od chwili założenia R. K. S.

życielu i p rezesa . klubu tow. S ta­
nisława Heinzego, który z en tuz­
jazmem oddaje swój czas i zdolno 
ści idei poddźwignięcia zdrowia i 
tężyzny klasy robotniczej.

„KOMBINACJE" W. G. I D.
Pisaliśmy o tym. Na meczu ZZK — 

Strzelec, przy stanie bramek 5:0 dla 
” . K. S.-u, sędzia usunął z boiska za nie- 
sportowe zachowanie zawodnika Strzel­
ca. Kapitan Strzelca p. Twardowski był 
zdania, że orzeczenia sędziów nie doty­
czą Strzelców. I rozkazał wówczas za­
wodnikowi Łabajowi powrócić na boi-

został obojętny p. sędzia, który odgwiz 
dał 25 min. przed końcem zawody. Zda­
wało się, że W. G. i D. znajdzie jakieś 
środki, by butę Strzelców ukrócić na 
boiskach. Niestety, palce swoje w tej 
sprawię wmaczały miłe Strzelcom oso- 
by i tuszowały, łagodziły sprawę. I rze­
czywiście W. D. załatw-ił ę sprawę w rę­
kawiczkach. W komunikacie z dn. 8/IX 
b. r. czytamy, że Łabaj Michał, który 
nie zeszedł z boiska na wezwanie sę­
dziego, skazany zostaje ostrą naganą, a 
kap. Twardowski — 2-tygodniową dys­
kwalifikacją i  pozbawieniem godności 
kapitana na 1 rok. Czy to nie kpiny.

Zdaje się, że gdyby na takie wybryki 
na boisku pozwolili sobie któryś z 
R.K.S.-ÓW, — to napewno znalazłyby się 
paragrafy. Panowie „dyplomaci" „po­
wiesiliby go“, jak to miało miejsce w 
tym roku z Oramitem. Ale że to „spra­
wa Strzelca", albo, jak to było ze „spra­
wą Pogoni I B  — Koszuliński", więc 
trzeba przymykać oczy, wygładzić, nie 
wyw-lekać brudów, i chować głowę w 
piasek. Stara strusia polityka stosowana 
wobec mieszczańskich drużyn przez W. 
G. i D., a nie znająca bezwzględności 
dla R.K.S.-ÓW.

A może to wszystko odbywa się pod 
„batutą" wybranej komisji, która ma u- 
sanować stosunki w piłkarstwie L. O.? 
Jeżeli tak — to winszujemy „owocnej 
działalności".

ku 8:6. Drużyna robotnicza^ w 
meczu z W arszaw ianką zaprezen­
tow ała się z jak najlepszej s tro ­
ny, zasługując w najgorszym  ra­
zie na wynik nierozstrzygnięty. 
Spotkania w wadze muszej i śred­
niej -były typowo remisowe i tylko 
jedynie sędziemu może zaw dzię­
czać W arszaw ianw a zdobyte dwa 
punkty. Drużyna W arszaw ianki 
w ystąpiła do meczu bez ostatnio 
skaperowar.ych zawodników Wo- 
źniakiewicza i Karpińskiego. Brak 
tych boksehów  oraz Zaremby 
mógł a właściwie powinien kosz­
tow ać ją  u tra tą  punktów. Nary­
bek drużyny biało - czerwonych 
składający się z czterech zaw od­
ników w tym meczu, osiągnął je­
dno zwycięstwo i to niezbyt za ­
służone. Bokserzy Skry wypadli 
znacznie lepiej niż na meczu z Or 
kanem, szczególnie tyczy się to 
Głowackiego l i Osickiego. Rewe­
lacją natom iast był młody bokser 
Szmidt. Dysponuje on kolosalną 
siła ciosu oraz nieprzeciętną w y­
trzymałością. Mecz z Adamiakiem

Nowy robotniczy rekord poli*1
Na międzynarodowych zaw a­

dach lekkoatletycznych zorganizo­
wanych przez K. S. W arszaw ian­
kę w biegu na 1000 mtr. starto­
wał o towarzystwie zawodników 
zagranicznych i najlepszych śre- 
dniodystansowców Polski, zawód 
nik w arszaw skiej Skry Mulak. Zwy 
cięstwo w tym biegu osiągnął Belg 
Mostert w czasie 2:27,8, Mulak u-

&plasowej się na ss ^  
mając jedynie przed ^  ^  
Finlandczyków, Belga meg0’* / .  
sowskiego i Stanisze: - je ^
uzyskany przez Mu poi5 ' 
wym robotn. rekordei f$  f
nosi 2:35 sek. Obec"4‘ M
wodników Skry^ V°* 
puszczać,

owad(“ S tad
Dzielna postawa bokserów Skry

na meczu z Warszawianką
Trzeci mecz Skry w tegorocz - 1  rozstrzygnąłby niewątpliwie na 

nych m istrzostwach zakończył się j sw oją korzyść, lecz na skutek bra 
jej nieznaczną porażką w stosun- ku rutyny ringowej, pozwolił prze

ciwnikowi wypocząć po ciosie, 
który przypraw ił go w stan za ­
mroczenia. Mimo nie w ykorzysta­
nia tak  wspaniałej sytuacji, przy­
znanie zwycięstwa Adamiakowi 
mocno krzywdzi zawodnika Skry.

Na Szczególne wyróżnienie za­
sługuje także zwycięstwo Stry- 
chulskiego II nad byłym reprezen 
tantem W arszaw y Borkowskim. 

Wyniki poszczególnych walk: 
Brzęczek (Skra) przegryw a nie 

słusznie z Szybowskim.
Strychalski II (Skra) zwycięża 

Borkowskiego.
Milewski (Skra) w spotkaniu to 

wałzyskim przegryw a z Raźniew- 
skim. o

Głowacki (Skra) zostaje zno­
kautow any przez Taborka.

Szmidt (Skra) przegryw a z A- 
damiakiem.

Kołacz (Skra) zwycięża przez 
techniczny nokaut T rojanow skie­
go.

Osicki (Skra) zwycięża Kośnego. 
W w adze lekkiej Połus (W ) zdo 

był punkt walkowerem.

_  Na skutek prośby R. K. S. 
(Sosnowiec), grającej w A klasie, 
z dn. :6 bm. W. G. i D. postanowił 
zmniejszyć karę graczowi tego 
klubu Lewandowskiemu W acław a 
wi z 3 do 2 lat zawieszenia, przy- 
czeni kara ukończona została z 
dn. 22 bm.

*
—  W  ub. niedzielę odbyły się w

Sosnowcu mistrzostwa lekkoatlety
czne Zagłębia z udziałem C. G.
Schón, Strzelca, K. S. Unii i T. U.
R.-a. W  biegu na dystansie 300
m. zajął drugie miejsce Bielecki
(TUR.) v/ czasie 19.14,2. Ogólne
wyniki były b. słabe.

**
—  Sekcja zapaśnicza R- K- S. 

Siła (Mysłowice) została zasilona. 
Kilku dobrych zapaśników pow ró­
ciło do klubu, którzy dotychczas 
odbywaii służbę wojskową. Obec­
nie s e k c ja  jest w  komplecie i tre­
ningi odbyw ają się b. intensywnie. 
Kierownictwo sekcji zamierza w  
tym sezonie p r z e p r o w a d z ić  kilka

-B isk u p sk i Bronisław i C zu -| większych zav^ d'Jem" f  o
pryński Tadeusz, mistrzowie Po- Pierwszym „wypa vnllzl 
morza w ciężkiej 1 półciężkiej w a ­
dze, członkowie RKS. Amator w 
Bydgoszczy wrócili z wojska i roz 
poczęli intensywny trening.

Pierwszym „wypa 
szawy, po tern «o
nia.

-  Na raiędzyn^rh% i A ę
wodach zapaśniczy _ . tfh■
szawą H am burg'6'11 .^ó*'
startuje dwóch 
Elektryczność j
wicie świętos.awsm
wicz.

-  p . p rez*
„klapach" na ra gn of^ '-
„odreperow ać"
szeregu miesięcy ^ P e\ e!r0, ’A
.ow y p. n. S y r e n y  No ) ^ ,  
wno już olimp'j L -
tern Staniszcwsh’
wziął się za c.

VVrsk'e^?e

bach w arszaw ski 
obiecują posady bfi9 ^  •, 
konduktorów. 1 y U"5 ę\° ■ 
wano już do '
zaka i kilka
W ięcej takich > ^ je’

.zmotOO y r j
**

< io .y
sport się

Robotniczy b0^ f> y ai 
gotują sie do 
na rewanż z  ̂
ram i P. R. K- ^

Btońuktor od p ow ied zia ln y  LUDW IK VVINTEROK.
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Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Wars*


